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Po śmierci króla Jugosławii Aleksandra i ministra Francji Barthou 


POLICJA NA TROPIE- OSPÓLNIKÓW ZAMACHU 


ZWŁOKI KRÓLA W DRODZE tem na nazwisko Petrusa Ke- udali się do Paryża samocho- | premjer Doumergue wygłosi je- _ Jugosłowiańskie centralne 


DO OJCZYZNY lemena. , Według pierwszych in | dem. dyne przemówienie, czcząc za- | biuro prasowe ogłasza, że zama 
, Korespondent P. A. T. dono- |tormacyj, paszport ten wysta-| PARYYŻ, (PAT). Królowa | sługi zmarłego. chowiec, który miał wytatuowa 
SI z Marsylji, że wczoraj przed wił konsulat czechosłowacki w | Marja jugosłowiańska, której| Po mowie prezesa rady miniątrów | ne na ręce litery W. M. R. O. 
Fołudniem odbyło się posiedze- Zagrzebiu. Tymczasem docho- | towarzyszył prezydent republi- | przed trumną ak oaea (Wojskowa Rewolucyjna Mace 
me obecnych w Marsylji mini- dzenia wykazują, że konsulat| ķi Lebrun przybyła dzisiaj ra- Będzie 20 czem uli dońska Organizacjaj należał do 
strów francuskich, którzy pow- czechosłowacki w Zagrzebiu nie| no z Marsylji do Paryża. Na |nies'ona będzie do kaplicy fmwalidów, | bandy t. zw. „Makiedonstwuju- 
zięli decyzję w sprawie ekspor wystawiał nigdy podobnego do- | 1afura1d 49r IJEMIJSZ00 NoloMp | gdzie odprawione będą modły religij- szczich'. 
lacji zwłok króla Aleksandra | hUmentu. Doumerque, królowa Marja ru- |7* Na dziedzińcu pałacu inwalidów | PARYŻ. PAT. Agencja Hava 
l pogrzebu ministra Barthou., | , Gubiąc się w domysłach, wła- | muńska i członkowie rządu o- pasy się kombatanci ze sztan- | sa donosi z Białogrodu: W ko- 
„Za zgodą prezydenta republi | dze policyjne zestawiają osobi- | rąz przedstawiciele korpusu dy| W kaplicy inwalidów zostaną zakoń łach politycznych utrzymuje się 
ki i marszałka dworu jugosło- | Stość zamachowca z niejakim plomatycznego. Prezydent Le- |czone oficjalne uroczystości, poczem poślą iż zbrodnia dokonana w 
wiańskiego postanowiono, że Stykomirem, którego zachowa- | brun z dworca udał się do pała | zwłoki przewiezione będą na cmen- | MarsyTji jest dziełem terory- 
zwłoki króla zostaną przewie- | nie Się wzbudzało podejrzenia | cy Elizejskiego, królowa Jugo- se P eok e ia AG stów macedońskich. | 
zione do ojczyzny na krążowni- policji belgijskiej. Nosił się on | sławji pojechała do poselstwa |szego otćczenia zmarłego. Ww niektórych: , miejscowoś- 
ku „Dubrownik'”, który opuścił podobno z zamiarem dokonania | jysosłowiańskiego. ODPOWIEDZIALNOŚĆ ciach, a mianowicie w Zagrze= 
Port o godzinie 16-ej. zabójstwa króla  jugosłowiań- PRZYSIĘGA WAERNOŚCI ZA ZBRODNIĘ biu 1 Lublanie odbyły się mani- 
CEREMONJAŁ ŻAŁOBNY W |SŘiego i pozostawał w stosun-| BIAYOGRÓD. (PAT. Dziś o go-| PARYŻ. PAT. „Petit Jour- |iestacje, podczas których wzno- 


č _ MARSYLJI , |kach z dwoma Serbami, którzy | zinie 11-ej w południe odbyło się po | nal" pisze: W wielkim bólu w |szono wrogie okrzyki w stosun- 
zwłok aija żałobna odprowadzenia przed kilku dniami zostali po- | siedzenie zgromadzenia narodowego | ;akim pogrążona została Fran- ku do Włoch i Węgier. W Sara- 
ragicznie zmarłego króla Alek | chwyceni na przemycie broni. | senatu i skupczyny pod przewodni- cja opinja publiczna uważa, iż | jewie manifestowano przeciwko 


Sandra na pancernik jugosłowiański : sa ai as ctwe arszał tu Tomas'ca. ; h 
pancernik jug Zarówno Stykomir, jak i Kele- | DS Stożenin a wszystkich obec. | najpiękniejszym hołdem, dla o- | Włochom i Kroatom. 


or mi miała przebieg niezwy- | nen mieli wytatuowane na cie h b łych k 

wo osły, ; WAR la CIE” | nych senatorów i posłów przysięgi na | bu zmarłych jest kontynuowa- 

ga oto, zaje a 16 upie główki i cztery iniejo; | legość novemu ało maty mie wielkiego dziela pokoju ipo | PARYŻ. PAT. W Fontaine 
żało! tat o złoż Ë p i i 3 LĄ , 4 ag” 3 À 

ARY es e „słowa „Wolność e Porwit, se, * Staskowie, | rozumienia. Następca ministra biaau żandarmerja natrafiła na , 


królowi i 
gen, Scuchez w towarzystwie | -__;„.2-"' Ha : sz | regencji ks. Paweł, sen, - Stankovi go z 
śmierć”. Ta właśnie okoliczność a Perovic i kast Piocentów Ban Barthou powinien posiadać. ko- | siad domniemanego . wspólnika 


oficerów , atmosierze : P 
T ego" smutku, przy dźwię- daje podstawę do pr ZyPUSZCZEŃ, | janac, gen. Tomic i dr. Zec. nieczny autorytet i prędką de- | Kojemana 
zyj jena jugosłowiańskiego i „Mar | że Kelemen i Stykomir są jed-| Resentów powitało zgromadzenie | cyzję, Kied 3 dirmi aav; 
« utworzył się olbrzymi kon | ną i tą samą osobistością. burzliwemi oklaskami, Regenci i za- | e a « wzókóć na | mi A żan A wanej się w 
i mieszkaniu poszukiwanego oso 


dui : Ą 
Moją który przeszedł głównemi at- Paszport Vavrina wystawiony go- |fłępcy złożyli również przysięgę wier A WET 3 
<a *mlasta, kierujac SIĘ do portu. stał przez konsulat częchosłowacki "ności królowi Piotrowi drugiemu, zgo odcienie, jakie reprezentuje po bnika, który przyjął ich. strzała 


Ra: À A ja - ME r 
ay Wok Eal wór, zapdtolo w Zagrzebiu, Vavrin służył w Legii „dnie”z przewidzianą w . konstytucji | tępia nikczemiią,„, zbrodnię, ale | m; rewolwerowemi i korzystając 
a postę aries ra Lebria | Cudzoziemskiej w Mosadi której - r jednocześnie zupełnie jednomy | > zamieszania zbiegł dö * lasu. 

Marja, + ! jędaak został zwolslony 4 powodu] JUGOSŁAWJA SKŁADA  |ślnie domaga się jaśnienia | Strzały jego nie raniły -nikogb. 


va , ródzina królewska ©- sj zulki á j ] 
Taz ministrowie Herriot 4 Tardzien. | by „W. poszukiwagię  prący HOŁD MONARSZE odpowiedzialności. Dzienniki u-| PARYŻ. PAT. Agencja 
= igo Jago ka o Iicja A=. odmawia wszelkich wy- | artykule zatytułowanym  „Nie- | ważnych zarządzeń, jakie miały wiadomość o natrafieniu "na 
tOwnik*, poczem zarządzono minutę jaśnień w goan S śmiertelny bohater 1 budowni- | na celu zapewnienie bezpieczeń ślad domniemanego wspólnika 
Milczenia, O godzinie 16 m. 25 „Du-| w związkn æ zamachem, władże| Szy Jugosławii” „Vreme” pisze: | stwa, nie były one jednak wy- | Kejemana następującemi szcze- 


puj na Porwaczje szereg ia Ptol Aleksander, jako polityk, | starczające. rara RÓ 1 golami: 
zyj w kołach jugosłowiańskich w Pa-| jako człowiek, monarcha i jako |iż w sprawie tej będą złożone O b i 
ryżu. M, in, przeszukano mieszkanie = 8 sa. i ; SODniką tego aresztowane 
b. ministra spraw wewnętrznych Ju- L A Mów A el pA M A re dworcu w Fontainebleau w 
na których powiewają flagi ża- Seca A waj dz Legji ARE a Wychć c ke jem udzielających azylu, ale powinna chwili, gdy wsiadał do pociągu; 
łobn Prezydent republiki Le- a ay tibie og: Wig wej. wychowanie, Jaki? |byé zorganizowana o wiele surowsza idącego do Evianles - Bains. 

e. Prezyde i g Te iró i rac, e o pałę 20 A otrzymał od swego ojca króla |kontrola cudzoziemców. Obowiąz-| Przy rewizji znaleziono przy 
n towarzyszył zwiokom Kro ównież coconano rewaP w owaj Piotra było zgodne z tradycja- |kiem rządu — pisze dziennik — jest | nim paszport na imię Sylvestre 


ik’ odpłynął do Jugosławii, 
_„Dubrownikowi' towarzyszą 
wa krążowniki francuskie i 


Ww przybył również do Jugosławii, gdzi z A o A 3 
Ojsłko prezentowało broń. prawdopodobnie zgubił: pasz rapie Po. BIAŁOGRÓD, (PAT). — W | ważają, iż pomimo bardzo po-| vasa uzupełnia swą: poprzednią 
ywizjon kontrtorpedowców, 


. wi emigrantów  jugosłowiań- 3 z : > 

la aż do slarężo pór dE: k aneii stadebtówejażo mi marodowemi. w) odvolani z vin yeh. Chalmy. 

BIAŁOGRÓD W ŻAŁOBIE A słowiańskich oraz n wielu robotni- Od najmłodszych lat zapoznał się wydać Pp A aja W j chwili j . 
BIAŁOGRÓD (PAT). Cały Biało- | ów i emigrantów. Przeszukano też | z tem co jest konieczne dla jego na- podobny pogląd, przewidu s możli- pewnej chwili jednak ang 
úd w czerni i kirach W oczach | mieszkanie Włodzimierza Radicza, | rodu, jakie są trudności wobec któ- wość poki a AE | o z ga szłowany zdołał wymknąć się 

Wszystkich maluje się przygnębienie. | syna zabitego posła, W mieszkaniu |rych będzie musiał stanąć, jnki powi- nI ka e Mini Er dlon żandarmom i korzystając z cie- 
Na ulicy spotyka się ludzi płaczących. | Radicza zatrzymano dwóch jego ro- | nien "być jego ideał, wreszcie co na- sr rap a Nan ze iora- mności zbiegł. Zarządzony poś- 
P Orirety króla pnzybrane krzpą, wid- daków, przybyłych w odwiedziny, z leży czynić, by zapewnić szczęśliwą JES TONDE A paka, 8 TH = vig nie dał żadnych wyników. 
Reją we wszystkich wystawach skle- | których jeden miał przy sobie rewol | przyszłość narodu. Dziennik omawia th: przyczem prasa ZwTAC ę : 
Powych. G dzi omadzą się E aE isko- | następnie rolę króla Aleksandra o, iż sprawa Princea nie posunęła CHORWACI 
RA rupy ludzi gr A wer. Podczas tych rewizyj skonfisko Rpa o . pod |; ód. Niektóre z dzienników. 
brzed rozplakatowaną odezwą rządu wano wiele dokumeutów, fotografij i I ¢zas wojny, edy dał przykład odwa- p ia innemi „Petit Journal" prze CZY MACEDOŃCZYCY 
narodu jugosłowiańskiego, dono- | korespondencyj, które będą zbadane | ķi i wytrwałości, które pozwoliły na- widują możliwość dymisji całego gabi- | BUDAPESZT. PAT, „Uj Ma 
SIĄCĄ o tragicznej śmierci króla Alek przez władze Śledcze. rodowi. seibskiemu wyjść zwycięsko z że" któr nastąpiłaby w poniedzia- $yarsag" twierdzi, że w kołach 
andr s F i WSPÓLNICY MORDERCY wić seine króla | fe py z i „ | emigrantów chorwackich już w 
j wje © AMT O, Cokonane przez KTOIA | Jako prawdopodobni następcy mi- | kwietniu zapadł wyrok śmierci 


i "= Policja paryska ustaliła, że zabójca | r 

o Aga gdy KR lac trola | s A i ministra Barthou, w latach 1929 — 1934 mające |nistra Barthou na stanowisku mini- | na króla Alekadndia 
Rawki T dak ma łowiań- | występujący pod fałszywam nazwe. | na celu konsolidację narodu |stra spraw zagranicznych są wymie- AR dra. 

i wa klina c Lid A skiam Kelemena, bawił w Paryżu od jest pracą olbrzymią, której niani: Herriot, Paul Boncour, Tardieu, wiadomości ogłaszanych 
do” ję, Pu 5 p AR p e dnia 30 września do 5 października. | ; czenie będzie na clo GRE 3 Flandin i de Jouvenel, Jako praw- | przez nielegalne wydawnictwa 
RO Ć wiekdnych fiiastach. garm z Y, dopodobny następca ministra Sarraut | chorawckie i macedońskie „wyni 


Mieszkał on w jednym z hotelów, han |". : $ ą do s 
ry wojskowe w odstępach 5-minu- dlowych pod nazwiskiem Rudolfa | nione dopiero przez historję. W |w ministerstwie spraw wewnętrznych ka również, że postanowienie 
pyych oddały strzały armatnie, 


Stuka. lędnie Suka. Paszport na | okresie tym Jugosławia otrzy- |iest wymieniany b. premjer Laval, Po 4 F 

cj tkieh kości LEGORGle masą był sfałszowany. | małą swą ata nazwę dk ważną część prasy nie wierzy jednak zamordowania króla ` Aleksan- 

lack ig, bija A gc nikżletu. U w możliwość kryzysu i daleko idą- | dra powzięte było już dawno i 
j yal Ę 

lszne są zamknięte aż do odwoła- 


f ł pokój wraz z innym E kin y 
Wacek, — w księdzę ho- | Sztandary wojskowe oraz te licz |cych zmian w łonie gabinetu ze wzglę | że od przywódcy emigrantów 
jem Władysława | ne prawa. które przekształciły | du na sytuację międzynarodową, kry- clófwackich Paweliczatdamiia 


j pod nazwisk KE h Ę F F A 
Benesza. Obu odwiedzał często alicja całkowicie polityczne i gospo- |zys ekonomiczny i Bodo: dł 
j i tożsariość Ę =, 2 : mania rozejmu partyjnego. Dzienniki a } k 
Poe olała natali Jest to nieja pó AE s ciągu ta są zdania, iż najlepszem rozwiąza- | wie dokonania zamachu 
ki Nikomir Nalis ze Splitu, tych kilku tat „ugosiawja pU- |njem powstałych trudności byłoby u- | SCHWYTANIE WSPÓLNIKÓW 
Władze juśosłowiańskie poiniorino zyskała nowych przyjaciół i sta uniknięcie wszelkich zmian w łonie Agencja Havasa donosi z Pa- 
wały policję francuską o NA ja- | ła się największą potęgą na Bał H n nai Dj cz spzzw za | noża, 
: álni jrzanym, e r przez p jera Doumer- | *3 a 
ko osobniku szczególnie podejrząpy: kanach. Król Aleksander był A Na granicy szwajcā ko-tran- 


i efi kazany: był w Ek i gue l 
Nalis w roku ubiegłym ska Y oswobodzicielem i zbawcą Jugo Agencja Havasa komunikuje: |ctiskiej aresztowano Benesza i 


"DWIE NOCE PRZED , no się wydania rozkazu w spra 
ZAMACHEM i“ 

Władze policyjne ustaliły, że 

zabójca króla i ministra Barthou 
tepdził dwie noce w małym ko- 

liku w miejscowości Aix w ide 


Partamencie Bouches-de-Rhofne | Marsylji na 4 miesiące więzienia i po 55 i 
w odległości 28 km. od Marsy- Piei Eicy wydkdony z granic Fran | sławji. Doumergue prawdopodobnie nie | Nowaka, jako podejrzanych © 
lji, CH w i, KE Maot PROGRAM POGRZEBU zachowa dla siebie portfelu mi- | współudział w zamachu, Stwier 

Policja gorliwie poszukuje z MIN. BARTHOU nisterstwa spraw zagranicz- | dzono, że posiadali ubrania z 


„Towarzyszyło mu dwóch osob 
W, którzy w rejestrach ho- 


KE. F LAA- 
a Nalisa, jak i Benesza, za którymi PARYŻ, (PAT). Program uro | nych. Sprawa następstwa po mi |tej samej firmy co Keleman, 
elowych zapisali się pod na- 


slano listy gończe. i cj Tee 
"KRÓL PIOTR I Z MATKA |czystości pogrzebu państwowe- | nistrze Barthou na stanowisko | Należą podobno również do tej- 


Zwiskami: Kramer i Chan. Obaj W PARYŻU go ministra Barthou został ofic- | ministra spraw zagranicznych |że samej organizacji terorysty- 
ulotnili się z Aix wczoraj wie-| PARYŻ, (FAT). Król Piotr Il) jalnie ustalony. Pogrzeb odbę- | jest żywo omawiana, wywołu- |cznej. Mieli oni zeznać, że na 
czorem. Í w towarzystwie królowej matki dzie się 13 b. m. o godzinie 2-ej | jąc rozmaite przewidywania. | wypadek nieudania się zama- 

chu w Marsylji, miano zorgani* 


przybył wczoraj | po południu z gmachu minister- STRONNICTWO 
ZAMACHOWCA wieczorem do Paryża. Włądze | stwa spraw zagranicznych. Kon MORDERCY zować drugi zamach w Paryżu. 
„Władze francuskie wszelkie- przedsięwzięły specialne środki! dukt wyruszy na esplanadę in- BIAŁOGRÓD. PAT. Osoba Policja utrzymuje, że nie są -oni 
Er Sposobami usiłują ustalić ostrożności. Pociąg królewski za | walidów. gdzie będzie zbudowa | zabójcy króla Aleksandra stano jedynymi sprawcami zamachu, 
któr ŚĆ osoby zamachowca, | trzymał się w odległości 15 klm. | ne specjalne podium, na którem| wi siawry przedmot za'niereso lecz istnieje większa grupa za- 
Ty legitymował sie. asz or-lod miasta, skąd król i królowa. stanie trumna. Tam właśnie! wań tutejszej opinii publicznej. j machowców. . . u. 


PRAWDZIWE NAZWISKO | run.:ńskiej 


Str. 3, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
E e e 8 "Zz M AC ZKRRE,Z 


Zamiast majątku przymusowe więzienie 


Niezwykła rozprawa o pozbaw enie wolności inżyniera 


,, Bohater głośnej historji nieu- 
danego porwania zakonnicy z 
klasztoru w Laskach pod War- 
szawą, właściciel stajni wyści- 
śowej, Wacław Daszewski miał 
wczoraj proces wraz z bratem 
swym, Michałem o czyn, dowo- 
dzący również gwałtownego us- 
sposobienia, 

Michał Daszewski miał do 

sprzedaży połowę majątku, aa 
co reflektował dyrektor Instytu 
tu Wełnoznawczego, inż. Kącz- 
kowski. Umówiono się na cenę 
30.000 złotych, które zostały 
wpłacone ratami za pokwitowa 
niem. 
- Gdy p. Kączkowski przybył 
do nowonabyteśo mająteczku, 
aby obejrzeć gospodarstwo 
pszczelarskie, Michał [Daszew- 
ski zaprosił go do swego folwar 
ku. Ledwie jednak obaj prze- 
kroczyli próg domu, Daszewski 
zamknął drzwi na klucz. 

P. Kączkowski był zdumiony, 
ale Daszewski uspokoił go zape 


wnieniem, że chodzi o to, aby 
nikt nie przeszkadzał, poczem 
wprowadził inżyniera do poko 


ju, w którym był już bratj4aWa- 
cław. Rozpoczęła się niemiła ro 
zmowa, Wacław spytał, ile do- 
tąd Kączkowski wpłacił, a gdy 
ten odpowiedział, że wniósł ca- 
łą umówioną sumę, Michał za- 
przeczył temu, twierdząc, że je- 
szcze należy się 18,000 zł. 

— My pana nie wypuścimy, 
o ile pan nie podpisze zobowią 
zania na tę sumę, — powiedział 
Wacław Daszewski. 

Kączkowski zaczął wzywać ra 
tunku, ale wołania jego nikt nie 
słyszał, ponieważ dworek stoi 
na odludziu. Michał D. nalegał 
coraz gwałtowniej, a gdy to nie 
pomagało, uderzył nawet Kącz 
kowskiego pięścią w piersi z tak 
szaloną siłą, że inżynier upadł 


na ziemię i zemdlał. 

Wytworzyła się głupia sytu- 
acja. Bracia zaczęli szeptem na 
radzać się, co począć. W pew- 
nej chwili Kączkowski usłyszał 
słowa Wacława: 

— Jabym go zabił, gdyby on 
nie zemdlał... 

Inżyniera nie chciano wypuś- 
cić, mówiąc, że musi przenoco- 
wać, że czuje się źle i musi być 
wezwany lekarz, po kilku godzi 
nach dostarczono mu środków 
trzeźwiących. Wymknął się po 


północy, skacząc przez okno ku 
chenne i nad ranem dowlókł się 
do Warszawy. 

Sprawą o niebywały wypa- 
dek pozbawienia wolności i te- 
roru, zajął się prokurator, wy- 
laczając abu braciom  oskarże- 
nie sądowe. Daszewscy ze swej 
strony wnieśli również skargę 
przeciwko Kączkowskiemu o o- 
szustwo, lecz w śledztwie spra- 
wę umorzono. 

Niezwykła ta sprawa została 
narazie odroczona. 


Nr. 292 


Panowie 6 brzydkich skłonnościach 


Przy drzwiach zamkniętych | degeneratów i zboczeńców. 


rozpatrywano wczoraj brzydką 
sprawę dwóch mężczyzn. Jeden 
to młody, przystojny w eleganc 
kiem, przesadnie skrojonem ` u- 
braniu koloru czekoladowego 
zaczepiał natrętnem  spojrze- 
niem, drugi zaś — 53-letni męż 
czyzna, pracujący w jednym z 
modnych lokalów gastronomicz 
nych stolicy, 

Młodzieńca na pierwszy rzut 
oka można otaksować. co jest 
wart, a właściwie — ile? Wie- 
czorami spaceruje po ulicach 
robiąc męską, kokotę! Grasuje 
przeważnie wśród rozmaitych 


Firma gdzie biją klientów 


Właściciel znanego magazy” słonił szczelnie 
nu obuwa Topas, stanął wczo- przystąpiono do 


okna, poczem 
wymierzania 


raj razem z dwoma synami i sobie satysfakcji. Wbrew pole- 
personelem sklepu przy ul. Le- ; ceniu szefa, nie udało się tak 
szno 28, przed sądem za pobi- bić, aby nie zrobić śladów. Na 


cie klientki. 

Niezwykła to historja. 
Myszkowska, sama właściciel- 
ka sklepu z kapeluszami, przy- 
szła do Topasa kupić lakierki. 
Po wybraniu, dopasowaniu i za 
płaceniu, otrzymała paczkę, w 
której miało być obuwie. Ze 


| sklepu udała się do swej przy- 


jaciółki i pochwaliła się z oka- 
zji dobrego kupna. 

Gdy rozpakowano pudełko, 
aby obejrzeć lakierki, okazało 
się, że zamiast nowych pantofel 
ków, były jakieś stare kurpie. 
Oburzona na firmę, Myszkow* 
ska pobiegła czemprędzej i nie 
panując nad swemi nerwami, 
krzyknęła pod adresem młodej 
ekspedjentki, Irki Kiejman: 

— To ta smarkata oszukuje! 

Po tych słowach zawrzało w 
sklepie. Topas miał zawołać: 

— Bić tę kobietę, tylko nie 
robić znaków. 

Personel zamknął drzwi i za- 


Z ZE O) 


przeraźliwy krzyk klientki, ze- 
Pani brał się przed sklepem tłum lu 


dzi, nodszedł policjant, który 
sporządził protokół. P. Mysz- 
kowska oskarżyła Topasa z sy 
nami i personelem o pobicie i 
udowodniła to świadectwem le 
karskiem. 


J U 


RÓWNE. Jak nam donoszą, 
zapadł onegdaj wyrok sądowy 
w sensacyjnej aferze fałszer- 
skiej, nie mającej równej sobie 
chyba w całej współczesnej kro 
nice kryminalnej. Afera wykry- 
ta została w Równem, i jakkol- 
wiek miejscem popełnienia prze 
stępstwa jest Złoczów, cale 
śledztwo prowadzone było i za 
kończone zostało w Równem. 
Również rozprawa sądowa mia 
ła się odbyć w Równem przed 


Walka o spadek po przemysłowcu 


Po śmierci Wilhelma Ber- 
szteina rozpoczęły się tarcia w 
rodzinie o prawo dziedziczenia 
znacznego majątku, jaki zmarły ` 
pozostawił. Wprawdzie rzecz i 
ta została uregulowana testa- 
mentem, w którym Bersztein | 
zapisał dużo swej żonie, ale 
właśnie zaczęto dowodzić, że 


żona nie jest żoną, bo nie ma na 
to żadnego dowodu. 
Najbardziej występował pa- 
sierb, Artur Bersztein, dowo- 
dząc, że wszystko pówinno na 
leżeć do niego. Twierdzi on, 
że ojciec wcale nie miał żony i 
ta pani, która teraz rości sobie 
do wszystkiego prawa, Sama 


(S. F.) — Nazwisko oskarżo- 
nego? 

-— Goździk. 

— Imię? 

— Zygmunt. 

e— Imię ojca? 

=- Wiktor. 

Sędzia zajrzał w akla spra- 


wy 

-- Jakto Wiktor? — mruk- 
nął — Kiedy w aktach figuruje 
że ojciec nieznany. 

= Owszem, Dla pana sędzie 
go. także samo dla każdego u- 
rzędu nieznany. Ale moja mat- 
ka dobrze go znała. Wiktor 
miał na imię, bronet był z wąsi- 
kami. Kropla w kroplę do mnie 
podobny. Matka go na zabawie 
strażackiej poznała, bujał mat- 
kę przez trzy dni, a potem — 
zmkł... Nieraz jak na ulicy bru 
neta z wąsikami zobaczę, myślę 
sobie, może to mój ojciec? I ta 
ka mnie tęsknota bierze... 

— To do sprawy nie należy. 
Goździk jest oskarżony o kra- 
dzież portfelu z kieszeni p. An- 
toniego L., w czasie jazdy tram 
wajem... 

— O co jestem oskarżony 
wiem. Ale z tem ojcem muszę 
opowiedzieć, bo o to się właśnie 
rozeszło. 

— O co? 

— O ten portfel. Jadę sobie, 
tramwajem, widzę, stoi przy 
mmie bronet z wąsikami. 


nie jak żywy — mój ojciec. Tak 
jak mi go matka opisywała. 

Myślę sobie: ojciec, 
ojciec? 

Serce mnie mówiło, że ojciec. 
Ale nie śmiałem się spytać. Wy 
jęłem lusterko, patrzę na siebie, 
patrzę na niego; podobieństwo 
jest. 

Łzy mnie pod gardło ze wzru 
szenia podeszli, Jedzie sobie fa 
cet obojętny, papierosa kurzy, 
a może właśnie ja jestem z je- 
go krwi, z jego ciała. 

Nie strzymałem, proszę sądu. 
Koniecznie chciałem sprawdzić, 
jak mu na imię. Bo jak Wiktor, 
to murowane, mój fater. 

Więc myślę sobie, zajrzę do 
paszportu. W dziecinnem wie- 
ku złe kolegi mnie lipy nauczy- 
li. Jak rękę w kieszeń wsadzić, 
wiedziałem. No i wsadziłem. 

Ale nie o portfel mi się roz- 
chodziło, tylko o paszport. Sy- 
nowskie stęsknione serce chcia- 
łem uspokoić... 

Publiczność na sali sądowej 
ze wzruszeniem słuchała wyz- 
nań p, Goździka. 

Ale ponieważ rzekomy ojciec 
okazał się zaledwie o 8 lat star 
szy od p. Goździka, a p. Goż- 
dzik był już wielokrotnie kara- 
ny za podobne kradzieże, więc 
sąd skazał go na 8 miesięcy wię 


Zupeł- í zienia. 


czy nie | p 


m A N, 


| 


nie ma prawa.. nazywać się 
Berszteinową, 

Pani Berszteinowa znów u- 
trzymuje, że to Artur Bersztein 
nie jest wcale synem  zmarłe- 
go!l.. Ta krętanina ujawniona 
została na sprawie przeciwku 
Arturowi o zerwanie pieczęci 
komornika na szafie z cennemi 
pamiątkami po zmarłym. War- 
tość określona jest na 150.000 
złotych, cóż z tego jednak, kie- 
dy Berszteinowa nie może udo 
wodnić przed sądem, że ma pra 
wo występować w roli żony nie 
szczyka. 

Chociaż za życia Wilhelma 
Berszteina wszyscy uznawali 
ją, jako jego żonę, to po śmier- 
ci dzieje się odwrotnie... 

Skargę przeciwko Arturowi 
Berszteinowi umorzono, 


Proces 0. N. R. 


Wczoraj odbywał się proces 
NR. Pierwszą oskarżoną o 
„należenie do związku, które- 
go cele nie są wiadome wła- 
dzom państwowym“, była Irena 
Bądzyńska, z zawodu urzędni” 
czka prywatna, Była ona arę- 
sztowana w grupie osób zatrzy 
manych za kolportaż potajem- 
nie wydawanej „Sztafety”, orga 
nu Obozu Rewolucyjno - Naro- 
dowego. 

Po rozprawie przy drzwiach 
zamkniętych, Bądzyńską sąd 
skazał na 3 miesiące aresztu z 
zawieszeniem na 5 lat. 
MWK o 
RADJOODBIORNIKI sieciowe. No- 


waczesne dwójki, trójki od 100 zło- 
tvch Dogodne warunki „Uniwersal”* 
Wepólna 29. 


CZYTAJCIE 
osłatni numer 
WESGŁYCH WIADOMOŚCI 


P. Topas twierdzi, że sprawa 
miała inny przebieg, bo p. My- 
szkowska pierwsza rzuciła się 
na niego i obcasem skaleczyła 
w czoło. I on też posiada obdu 
kcję lekarską, którą  obalają 
twierdzeniem, że Topas cierpi 
na chorobę cukrową i stąd ma 
wieczne rany. Że był to nie 
pierwszy wypadek, powołano 
na świadka p. Tolę Świerczyń- 
ską, którą również kiedyś pobi 


"to w firmie Topasa. 


Okręgowym, jednakże niemal w 
ostatniej chwili przekazana zo- 
stała sądowi złoczowskiemu. 

Szczegóły tej niezwykłej afe- 
ry, której bohaterami są znani 
na bruku rówieńskim złodzieje 
i włamywacze, przedstawiają 
się następująco: 

W 1931 r, Stanisław Wilczyń 
ski, Aleksander Rezunow, Jó- 
zef Kuźma i Stanisław Komo- 
rowski — zawodowi złodzieje 
odbywali razem karę w więzie 
niu rówieńskiem. Rezunow po 
odcierpieniu kary został zwol- 
niony, ;; pozostali zaś przetran” 
sportoWwani zostali do więzie- 
nia w Złoczowie. Stosunki ja- 
kie tu odnaleźli wydały im się 
w porównaniu z rygorem panu- 
jącym w więzienui rówieńskiem 
prawdziwym rajem. Więźniowie 
nie byli krępowani żadnemi 
przepisami, mogli swobodnie po 
ruszać się po więzieniu, gdyż 
cele nie były zamykane nawet 
w nocy, nabywali bez żadnych 
ograniczeń żywność i wódkę i 
często urządzali sute  libacje, 
przy których nie brakło też 
strażników więziennych. 

Komorowski przydzielony zo 
stał w więzieniu do hodowli je” 
dwabników, dzięki czemu uzy- 
skał dużą swobodę ruchów. 
Wliczyński i Kuźma przydziele 
ni zostali do warsztatu ślusar- 
skiego, gdzie zetknęli się ze 
swymi ziomkami z Równego, od 
bywającymi karę w Złoczowie 
— Fedorczukiem i Wołyńcem. 
I tu uplanowali rozpoczęcie fa- 
brykacji fałszywych pieniędzy. 
Plan uznany został za znakomi 
ty, gdyż budynek więzienia stoi 
z natury rzeczy poza granicą 
wszelkich podejrzeń, 

Do szajki wciągnięto Komo- 
rowskiego, jak również miano 
wtajemniczyć strażnika Maze- 
pę, który był jednym z głów- 
nych dostarczycieli surowców 
potrzebnych do fabrykacji, Wy 
rabiano niemal pod okiem i 
nadzorem władzy doskonale 
podrobione monety $5-złotowe, 
których puszczanie w obieg by 
ło bardzo łatwe. Strażnicy wię 
zienni: Mazepa, Potocki, Dyl i 
Baj mieli do więźniów nieogra- 
niczonć i nieco podejrzane zau 
fanie. Nigdy nie dokonywali 
rewizji w celach, ani też rewi- 
zji asobistej u więźniów, któ- 
rzy często wychodzili do mia- 
sta w celu poczynienia zaku- 
pów. Niejednokrotnie į brama 


| 


Obu przychwycił policjant w 
nocy, we wnęce na placu Grzy- 
bowskim, mającym pod tym 
względem ustaloną renomę. 0- 
bława policji obyczajowej za- 
zwyczaj najwięcej chwyta wy- 
kolejeńców w tej dzielnicy. Na 
widok przechodzącego policjan- 
ta, obaj wyskoczyli z ukrycia 
zdradzając silne przerażenie. 
Starszy mężczyzna odrazu przy 
znał się do charakteru randki z 
młodzieńcem, aby uniknąć po- 
dejrzeń o udział w kradzieży 
nocnej, 

Młody chłopak dowodził na- 
tomiast, że został zaczepiony na 
ulicy i namówiony do wszystkie 
go. Nazwisk obu oskarżonych, 
ze zrozumiałych względów nie 
podajemy. Wiadomo jedynie, 


że starszy z nich, mający głowę- 


przyprószoną siwizną, jest czło 
wiekiem żonatym i ojcem dora- 
stających dzieci, Znają go lu 
dzie w Warszawie, jako człowie 
ka o nierównem usposobieniu. 
nrowadzącego podwójne życie. 
W dzień pracuje rzetelnie i cie- 
szy się dobra opinją, w nocy 
zaś przemienia się w zwyrod- 
nialca o zepsutych manierach i 
obrzydliwych pożądaniach. 


k o więzieniu fabrykowano pieniadze 


specjalnie delegowanym Sądem | więzienna nie była 


zamykana 
na noc. 

Poza tem w siatce okalającej 
więzienie znajdował się otwór, 
przez który więźniowie przedo 
stawali się do miasta spędza- 
jąc całe noce w melinach. 

Sprytni „przedsiębiorcy“ po- 

sługiwali się również osobami 
z poza więzienia. Jednym z 
nich był Aleksander Rezunow, 
stary towarzysz z celi więzien- 
nej, którego sprowadzono prze” 
zornie do Złoczowa, drugim zaś 
miał być dorożkarz Muzyka. 
W maju 1933 r. Komorowski 
został zwolniony z więzienia i 
postanowił spróbować  szczęś- 
cia... jako wywiadowca policyj- 
ny. Zgłosił się do st. przodow- 
nika Stanisława Bednarza w 
Złoczowie i poinformował go o 
stosunkach panujących w wię- 
zieniu i o tak dobrze prosperu- 
jącym tam warsztacie fałszer- 
skim. Rewelacje Komorowskie= 
go brzmiały tak nieprawdopodo 
ie, że przodownik je zbagate 
lizował i nie zrobił z nich użyt- 
ku. Komorowski zaś nie mogąc 
dostać się do wywiadu policyj- 
nego w Złoczowie wrócił do 
swego rodzinnego miasta Rów- 
nego i tu spotkawszy się z Re- 
zunowym wznowił w pewnym 
domu na przedmieściu Cegiel- 
nia fabrykację falsyfikatów mo- 
net 1 - złotowych i 50 - groszo- 
wych. 

Niedługo cieszył się jednak 
wolnością swego „przemysłu”, 
ponieważ wytropił go st. przo- 
downik sł. śl. w Równem Strze- 
mecki i wtedy dopiero cała nie- 
słychana w swej zuchwałości 
działalność szajki  fałszerskiej 
została zdemaskowana. 

Rozprawa miała się odbyć 
przed delegowanym Sądem O- 
kręśowym w Równem, lecz jak 
nadmieniliśmy, dyspozycje zo- 
stały zmienione id ziesięciu wy- 
mienionych oskarżonych zasia- 
dło na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Złoczowie. 

Rozprawa toczyła się przez 3 
dni przed Sądem Przysięgłych i 
zakończyła się wyrokiem ska- 
zującym Komorowskiego na $8 
lat więzienia, Wilczyńskiego na 
6 lat i Rezunowa na 6 i pół lat 
więzienia. Wszyscy trzej pozba 
wieni zostali praw obywatel- 
skich i honorowych na przeciąś 
lat 10. 

Potocki, Dyl, Baj, Mazepa 
Wołyniec, Fedorczuk i Muzyka 
zostali na zasadzie werdyktu 
przysięgłych uniewinnieni. 
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TEŚCIOWĄ. 


de" tramwaju weszła starsza 
A za'nią młody człowiek. 
$ riedi nawprost siebie, Młody 
ztowiek założył nogę na nogę i 
wyjął papierosa, 

— Antoś! Spuść nogi! — 
zwróciła gniewnie uwagę star- 
Sza pani. — Nie z kolegą je- 

iesz tylko z teściową! 


<=: obrzę, mamusiu, — zaru 
menil się młody człowiek i sp“ 
Scił nagi. 


PO: I papierosa wyjm! Jak się 

„eściową rozmewia, to się nie 
Fal Rozumiesz? 

> ak jest, zaamusiu. 
c” wszystk ch pasażerów 
sy się na teściową i zię 
je « Siedzący na drugiej stronie 
pegomość z czerwonym, jak bu- 
l nosem, uśmiechnął się z po 
Itowaniem. 

— Ale pan szano — odz- 
zwał się oe 
Tozpuścił, 

ową. Jeszcze gorsza cholera 
Ale takbym sobie nie dał... 
stan, Antoś! — oburzyła się 

kogo ten 


Też mam w domu te 


ame 


ie wiem mamusiu. 
S . ki 


dził dalej, 


tą Jak pan szanowny będzie 
Ylko mówił „dobrze mamusiu”, 
ułak jest, mamusiu”, to zawsze 
Pan będzie przez mamusię bity 
~ Kopany. To nie jest metoda 
leściową krótko trzeba trzy- 
maé, przy zębach. Na ten przy- 
pas ja swoją tak wykształci- 
a” Że przy mnie pary z gęby 

e wypuści. 

i nie biję. Nie wolno, kon 
ucia nie pozwala. Ale jak 
Ciowa buzię rozpuszcza, to ia 
ie spokojnie siekierkę z kuci 
F: Frzynoszę i za meble się bio 
Le Najpierw jedno krzesełecz- 

P Porąbię, nie pomoże, to dru- 
dA jak ona dalej krzyczy, to 

a szafy się biorę, To jest spo- 

kosztowny. Tylko dla za- 
hi Żnych. Ale lepsze to, niż z 
à iejsca babę zakatrupić, bo 

OĆ za teściową niewiele dają. 

ze i 
s kry, pięć lat można 


udat, żę tego nie słyszy i wywo 
l 


styt 
te 
B 


Są także samo jeszcze tańsze 
a BY. ale o tem, jak się pan 
Bes W kiedy spotka. W cztery 
PÓw pogadamy. To tylko panu 
dz; CM, Że u mnie mamusia cho 

j jak po sznureczku- 

ak czasem ma chęć sobie pn 
kaag, to się w ubikacji zamy- 
fot Żebym ja nie słyszał, moją 
nią atje wyciąga i dopiero na 

sobaczy, ile wlezie... 

panie szanowny z teścia 
tylko krótko. Tylko dęty fra 
da się za nos wodzić... 
eśomość z czerwonym no- 
nic? Skończył i wypiął się dum- 
eu tedy nagle w drugim koñ- 
tega osonu podniosła się jakaś 
ia t Czerwony ms 
tiny. ościa stał się nagle szaro- 


Asa;, — jęknaf — y 
ala? jedzie, jęknął, — Mamut 
Bek — syknęła niewiasta. 

m A: Ja ci moją córkę odda- 
ludżmi byś mnie przed obcymi 
mi obgadywał?., Mamusia 


wą 
Jer 
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zięć. 
Jegomość z częrwonym nosem 
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STATNIE WIADOMOŚCI 
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Sensacyjny proces o ojcobójstwo 


Vio'etta Noziere, bohaterka niesamowitego dramatu. przed sądem w Paryżu 


Przed dwoma dniami w pary- 
skiem więzieniu kobiecem otwar 
| ły się drzwi celi nr. 66 i na pro 
| gu ukazała się bohaterka jednej 
z najgłośniejszych afer krymi- 
nalnych, Violetta Noziere. 
| Od 18 miesięcy Noziere prze 
| bywała w więzieniu, oczekując 
na decyzję władz sądowych. 
Młoda dziewczyna w ciągu je- 
dnej nocy stała się osią zainte- 
resowań całego Paryża i zajęła 
pierwsze miejsce w‘ dramacie, 
którego nie powstydziłaby się 
najśmielsza fantazja pisarza. 


GAZ I TRUCIZNA 


W małym skromnym miesz- 
kanku na rue Madagaskar roze 
grała się pewnej nocy jedna z 
wielu tragedji. Rankiem które- 
goś dnia sąsiedzi znaleźli wła- 
ściciela mieszkania, maszynistę 
kolejowego, Noziere bez życia 
a jego żona leżała obok łóżka 
nieprzytomna. W kącie pokoju 
popłakiwała córka maszynisty 
mała Violetta. 

Zaalarmowano policję. Przy- 
był również lekarz, Pierwsza hi 
poteza brzmiała: samobójstwo. 
Uwagę funkcjonarjuszy zwróci- 
ła szklanka na dnie której per- 
lił się dziwny, biały płyn. 

Gdy zapytano Violettę o ro- 
dzaj płynu oświadczyła, że oi 
ciec od pewnego czasu choro- 
wał i po wizycie u lekarza dr. 
Duries'a otrzymał receptę, któ- 
rą zamówiła w aptece. 

Porozumiano się natychmiast 


— zanadto mamusię | ze wzmiankowanym lekarzem, a 


le ten zdumiony oświadczył, że 
Noiziere nie był u niego, od 
wielu miesięcy, nie może więc 
być mowy o zapisaniu jakiego- 
kolwiek bądź lekarstwa. 


3.000 DETEKTYWÓW SZUKA 
MAŁEJ DZIEWCZYNKI 


W tym samym czasie, gdy pro 
wadzący śledztwo rozmawiał z 
lekarzem, mała Violette korzy- 
stając, że nikt na nią nie zwra- 
cał uwagi otworzyła cicho 
drzwi i przez nikogo nie zatrzy 
mywana wyszła i znikła. 

Gdy wreszcie zorjentowano 
się w sytuacji natychmiast roze 
słano telefonogramy do wszyst- 
kich posterunków policyjnych, 
podając rysopis Violette: 17 lat, 
brunetka, ciemne oczy, szczu- 
pla i zgrabna. Telefonogram ów 
brzmiał: aresztować  Noziere, 
gdyż pozostaje pod zarzutem 
zamordowania ojca i matki. 

17-letnia dziewczyna zamor- 
dowała swego ojca i usiłowała 
otruć matkę, Tego rodzaju w 
padki zdarzają się w Paryżu b. 
często. Pierwszego dnia tłum pa 


dramatu, nazajutrz przestaje 
isig tem bawić, a trzeciego dnia 
dramat idzie w zapomnienie. 
Inaczej było z Violettą. Dzie- 
wczyna ta utrzymywała Paryż 
w naprężeniu w ciągu kilku mie 
sięcy. Bo i jakżeż? 3.000 detek- 
tywów poszukuje bezskutecznie 
nieletniej dziewczyny, śledztwo 
prowadzą najwybitniejsi funk- 
cjonarjusze policji, akta sprawy 
ważą już kilka kilogramów, a 
mała morderczyni w dalszym 
ciągu przebywa na wolności. 
To było widowisko, którego 
Paryż nie mógł zapomnieć. 
Wszędzie rozprawiano na te- 
i zbrodni Violette Nozierę, 


wszędzie pokpiwano z policji. 
A Violette urosła niemal do ro- 
li bohaterki. 


po sznureczku chodzi? Za mor 
dę mamusię?.. 

— Kiedy ja... kiedy ja... 

— Zobaczem kto kogo za mor 
dę! Wysiadaj pijusie! 

— Dobrze mamusiu... 


— W domu łobuzie pogada- 


my! 
—- Tak jest mamusiu... 
Napoleon Sądek 


ryski emocjonuje się opisami | 


TAJEMNICZE 
W NOC 

Mając lat 15 Violette prowa- 
dziła już podwójne życie. Wsta 
wała rankiem i do obiadu zaję- 
ta była gospodarstwem. Po obie 
dzie pracowała u modystki, a 
gdy wracała do domu około go 
dziny 8-ej nie wychodziła z do 
mu. O 10-ej wieczorem leżała w 
łóżku. 

zaledwie jednak rodzice uło- 
żyli się do snu i wszystko wska 
zywało, że lekki szmer ich nie 
nbudzi, drzwi kuchenki otwiera 
ły sie i Violette śpiesznie opusz 
czała mieszkanie. 

Na ulicy oczekiwało auto. A 
w pół godziny później mała Vio 
lette strojna w elegancką suk- 
nię tańczyła z jakimś młodzień 
cera ubranym w smoking. 

Ale Violette miała adorato- 
rów znacznie więcej i jak usta- 
lono liczba ich dochodziła do 


p CIECZES ] 


WIELKA PRZEGRANA 
W KARTY 


Od jednego ze swych adora- 
torów otrzymała pewnego dnia 
Violette flaszeczkę z nieznanym 
płynem. Była to trucizna. Z po- 
między swych adoratorów wy- 
różniała Violette słuchacza aka 
demji wojskowej Jules Dabin'a. 


| On to któregoś dnia oświadczył 


Violette, że przegrał w karty 
1.500 franków i jako że to dług 
honorowy musi go uregulować 
w ciągu 24 godzin. 


Mała Violette przystąpiła do 
działania. Tego samego dnia 
skradła z gabinetu lekarskiego 
dr. Duries'a formularz, wypełni 
ła go, słałszowała podpis i tak 
zaopatrzona udała się do apte- 
ki. Otrzymała żądane  „lekar- 
stwo”. Było to tem łatwiej, że 
w Paryżu w owym czasie pano- 
wała epidemja. Mając już tru- 


44. Byli między nimi i starzy i| ciznę, Violette załatwiła drugą 
młodzi. Violette nie przebierała., sprawę: mianowicie wykradła z 
Grunt, żeby to był mężczyzna i | szuflady ojca 7,000 franków. 


miał gotówkę. 


W drugiej połowie XII wie- 
ku połączyły się obie dzielnice 


serbskie, południowa i północ-| bec Austrji i obiera na 
no - wschodnia wraz z częścią | miejsce Miłosza 


Macedonji, pod panowaniem 
pierwszego króla Stefana Ne- 
manii, założyciela dynastji Nie 
manjidów, rządzącej do 1367 
roku. 

Najwyższy rozkwit i potęgę 
osiągnęła Serbja w XIV wieku 
pod rządami Stefana Duszana, 
który przybrał tytuł cara 1 
przyłączył do pańsiwa Tessal- 
ję, Albanię i Epir. Po śmierci 
cara Duszana Serbja uległa za 
mieszkom wewnętrznym, osła- 
bła i wreszcie w 1459 roku pod 
padła pod władzę Turków. 

W 1804 roku doszło do pierw 
szego poważniejszego buntu 
przeciw okupantom tureckim. 
I tutaj wypływa po raz pierw- 
szy na widownię historyczną 
ród Karadżordżewiczów, który 
stanął na czele powstania zbroj 
nego. 

W 1815 roku organizuje się 
drugie powstanie pod wodzą 
Milosza Obrenowicza, który z 
pomocą Rosji uzyskuje zgodę. 
W. Porty na objęcie rządów 
w autonomicznej Serbji z tytu- 
łem księcia dziedzicznego. W 
1839 roku abdykuje Miłosz na 
rzecz syna swego Milana. 

W 1842 roku dynastja Obre 
nowiczów zostaje usunięta z 
kraju, a na tron wstępuje Alek 
sander Karadżordżewicz. No” 


| 
| 


Dabin mógł uiścić dług hono- 


Skupsztyna (parlament) pod za 
rzutem zbytniej uległości wo- 
jego 
Obrenowicza. 

W 1867 opuszczają Serbję za 
togi tureckie, a w wojnach 
1876-78 roku zdobywa Serbja 
całkowitą niezależność. 

W r. 1882 Milan Obrenowicz 
przybiera tytuł króla, Milan nie 
cieszy się w kraju popularno- 
ścią z różnych przyczyn, abdy: 
kuje zatem w 1888 roku po re- 
formie Konstytucji na rzecz sy 
na Aleksandra. 

Panowanie Aleksandra, burz 


rowy. A Violette kupiła sobie 
nową suknię balową. Nazajutrz 
dokonała zbrodni. 

W ręce władz wpadła dopie- 
ro po kilku miesiącach. 


WIELKI PROCES SĄDOWY 


Wczoraj rozpoczął się w Pa~ 
| ryżu wielki proces sądowy. Na 
ławie oskarżonych zasiadła mło 
dziulka morderczyni. W charak 
terze świadków wystąpi nieme 
niej jak 40 mężczyzn, adorato= 
ów. 


| 


r 

| Viotette. Policja miała nieby* 
lejakie trudności z odnalezie” 
niem tych panów. Ale wszelkie 
trudności pokonano. Panowie ci 
będą zeznawać. 

A warto popatrzeć na nich. 
Jeden jest posiem, dwóch nale- 
ży do rodowej arystokracji, kil 
kunastu studentów, a reszta to 
przedstawiciele świata podzie- 
mi w Paryżu. 

Ma więc Paryż nową sensa- 


cję. 
a M. G. 


Burzliwe dzieje Serbji 


liwe i obfitujące w konflikty na 
tury rodzinnej, zakończyło się 
zamordowaniem go w r. 1903 
przez spiskowców. Po nim. 
wprowadzono na tron zpowro 
tem dynastję Karadżordżewi 
czów, w osobie króla Piotra, 
którego następcą został po je”' 
go śmierci król Aleksander, pa 
dły obecnie od kuli zamachow- 
ca w Marsylii. - 
Historja Serbji wiąże się 
więc ściśle z historją dwóch wal 
czących o supremację w kraju 
rodów — Obrenowiczów i Ka», 
l radżordżewiczów. 


Pod sąd opinii Rodziny Czyte!ntczej 


Należy śmiało dążyć do celu! 


W sprawie p. J. G. M. z Oża- 
rowa pisze p. J. E. z Mławy, co 
następuje: 


„Zwróciłem uwagę na list P.| 


J. G. M. ź Ożarowa, która prosi 
Rodzinę Czytelniczą o radę. O- 
tóż nie radziłabym Pani odejść 
od swego męża przyjaciela, bo 
po tylu latach pożycia jest dla 
Pani prawdziwy mąż z tą róż- 
nicą, że nieślubny. Upomnieć 
się o nazwisko dla dzieci ma Pa 
ni prawo i powinna Pani wszel- 
kiemi siłami się o to starać. B. 
mylnego zdania jest ten, kto za- 
miast postarać się, żeby połą” 
czyć Panią węzłem nierozerwal 
nym, przeciwnie, nakłania Pa- 
nią do rozejścia się. Widocznie 


wego władcę usuwa od rządów chciałby tak postąpić jak nieje- 


PAOGRAM RADJOWY 


| 6.45 Pieśń anna; 6.48 Muzyka; 
6.52 Gimnastyka; 7.50 Koncert rekla 
mowy; 12.10 Koncert; 12.45 Pogadan 
ka dla kobiet; 13.05 Koncert; 15.45 
„Gdy zadźwięczą przy piosence man 
doliny"; 16.45 Audycja dla chorych; 
17.15 Koncert; 1800 „Nowiny leśne”; 
18.10 „Życie kulturalne j artystyczne 
stolicy"; 18.15 Koncert; 18.35 Poga- 
danka Towarzystwa  „Caritas" 
wygl K Makuszyński; 18.45 „Życie 
i obyczaje zwierząt”; 19.30 Piosenki; 
1950 Wiadomości sportowe; 20.00 
„Jak spędzić święto?';, 20.15 Koncert 
Symfoniczny; 2230 „Poezja ukraiń- 
ska"; 22.40 Koncert reklamowy; 


23.05 Muzyka taneczna. 
„GDY ZADZWONIA PRZY 
PIOSENCE MANDOLINY" 


| 


skiej art. ep. Celiny Nahlik, Która 
prowadzić będzia też konfarencierkę 
ip. Adama Eplera. P. Celina Nahlik, 
zespół revellersów Łipczyńskiego, or 
kiestra mandolinistów „Hejnał” i ze- 
spół gitarzystów „Hejnał” oraz soliś- 
ci, wykonają pereg oryginalnych wło 
skich piosznek ludowych, Dźwięczne 
te į miłe piosenki śpiewane będą w 
djalekcie ludowym włoskim. 


WIECZÓR POEZJI UKRATNSKIEJ 
W RADJO 


Dziś o godz, 22.30 cozgłośnia Lwow 
ska nadaje audycję przeznaczoną 
poezji ukraińskiej w wykonaniu Zee- 


połu Rybałtów Lwowskich, 
KTO ZGUBIŁ NARZĘDZIA 


AKUSZERYJNE 


BIAŁYSTOK. Dozorca domu przy 
ul Rynek — Kościuszki Nr. 40 zna- 


laz? w korytarzu sporą ilość narzę- 


dzi ginekologicznych. : 
Przedm'oty te są do odebrania w 


II komisacjacie P. 


z kupnem losu 


u DZIRZANDWSKIEGO 


NOWY ŚWIAT 64, FILJA: FRETA 5. 


den. co to żyje kilka lat z nalw- - 
ną dziewczyną, a później pusz- 
cza ją, a bierze sobie druga. Ma. 
my na to tysiące dowodów. 
Przekonała się Pani, że tam, 
gdzie się Pani spodziewała po- 
ciechy, doznała Pani 'rozczaro= 
wania. Ale to' nie. + Radziłbym: 
głowa do góry i śmiało kroczyć 
do zamięrzonego celu, dążąc do 
tego, aby dzieci dostały nazwi- 
sko, które im się słusznie nale: 
ży. Co do tej kuzynki, toż to ko 
bieta bez czci i wiary. Nie wiem 
naprawdę, jak ją określić, ale 
pewnie' w miejsce serca i sumie 
nia ma głaz, bo postępując w 
ten sposćb i rozłączać ludzi, 
którzy tyle lat z sobą żyli, mo- 
że tylko człowiek zupełnie wy- 
kolejony. A teraz kilka słów do 


| tego przyjaciela: ` przecież Pan 


jest ojcem tych dzieci, więc poe - 
winien Pan im dać swoje nażwił 
sko, bo one na to nie zasłużyły, 
ażeby ich fak krzywdzić, Zosta- 
wić im o sobie dobre wsponinię 
nia, bo jeżeli dziecko źle myśli 
v swym ojcu, to już naprawdę 
kara Boża. Niech Pan więc nie 
dopuści do tego, aby dzięci źle 
o Panu mówiły, a na pewno 
Fan będzie szczęśliwy”. 


J OGŁOSZENIA LEKARSKIE E 


Pr, P. PER? IS Wierzbowa 9 (PL 
Teatralny) WENERYCZNE, PŁCIO= 
WE. SKÓRNE. Godz. 1—2 pp. 5—8 
w Pane 4—5 pp 


Dr. med. SZTERN Senatorske 8 


przy P! Teatraln.] Wenervczne pę* 
herza. dróg moczowych, płciowe 
r — 8w 


laszrira Da RISERA 
WENERYCZNE PŁCIOWE. SKÓR- 
[NE CHMIELNA 47. od 9 £ do 9 w. 
O A SABRE IIR trz a: 
f arzninsa Nalewki 15 Zamen- 
hofa 12) WENERYCZNE SKÓRNE, 


EEEE ZERO CE ea PŁCIOWE, godz. 1 — 8 weca 


Król Jugosławji Aleksander, który zginął z ręki terorysty w  Marsylji, 


B. premjer W. Brytanji Lloyd 
George, na bankiecie ku czci 
biskupa dr. Norwood'a uderzył 
się w piersi i odwołał swoje o- 
świadczenie z przed pół roku, 
jakoby wybuch wojny w ciągu 
najbliższych lat dziesięciu był 
niemożliwy. 

„Nie możemy — mówił —być 
optymistami. Przeciwieństwa po 


WIADOMOSCI SPOR 


PRZED MECZEM POLSKA — 
CZECHOSŁOWACJA 


W nadchodzącą niedzielę, 14 b. 2 


e godz. 12 w polndnie w gmachu 
Cyrku warszawskiego odbędzie się 
międzypaństwowe spotkanie bokser- 
skie Polska — Czechosłowacja. | 

W kładzie polskiej drużyny re- 


prezentacyjnej zaszły zmiany, miano- | 


wicie w wadze półśredniej zamiast 
Garncarka (Łódź) walczyć będze je- 
go kolega klubowy — Taborek. 


W składzie drużyny czeskiej zajdą ` 


dwie zmiany, mianowicie: w wadze 
ółciężkiej walczyć będzie zamiast i 
Durdisa. — Nejtek, a w wadze cięż- | 
kiej wystąpi Durdis zamiast Kopecz- 
ka. O tej ostatniej zmianie zdecydo | 
wała eliminacyjna wałka, w której 
Durdis zremisował z Kopeczkiem. 


ZAINTERESOWANIE MECZEM 
POLSKA — RUMUNJA 

Zainteresowanie meczem piłkar- 
skim Polska — Rumnnja we Lwowie 
jest bardzo duże. Na niedzielę zapo 
wiedziano 6zereś pociągów popular- 
mych, m, in. z Warszawy. Krakowa. 
ze wszystkich większych ośrodków 
zarówno Małopolski Wschodniej jak 
Zachodniej. 

Mecz odbędzie się na boisku Czar- 
mych 6 godz. 12 w południe. Wszel- 
kie przygotowania związane z tym me 
ezəm są już na ukończeniu Obok 
głównej trybuny wybudowano trybu- 
mę dodatkową na 1.200 miejsc. 


PIŁKARSKI TURNIEJ 
SZÓSTKOWY W WARSZAWIE 
W niedzielę. 14 b. m., odbędzie się 

w -Warszawie szóstkowy turniej pil- 
karski,' który stanowić ma wielką 
rewię piłkarzy stolicy. 

Turniej polega na meczach 2x7 
minut z minntą przerwy. W razie 
brakn decydującego wyniku — mecz 
przedłuża się do pierwszei hramki, 
maksymalnie jednak do 7 minut. Je- 
éli i w tym czasie nie bedzie wyniku 
dacydującego. o zwycięstwie rozstrzy 
gnie los. Drużyna przegrywająca — 
odpada z dalszych rozgrywek 

Do turnieju zgłosiły się 32 druży- 
my. Pierwsza runda trwać będzie od 
g 9 rane do godz 13-ej Grać będą 
w porżądku następuiącym: Sparta [I 
== PWĄJT, Skoda III — SK Poczto 


lityczne są dziś większe niż kie 
dykolwiek, a sytuacja obecna 
przypomina bardzo stan rzeczy 
z 1914 roku". 

W Kutna - Hora, w Czecho- 
słowacji, odbyło się 7 b. m. od- 
słonięcie pomnika poległych w 
wojnie światowej. Minister obro 
ny krajowej, dr. Bradac, wyglo 
sił przy tej okazji mowę, w któ 


wy. Prad I — Barkochba II, Zorza T 
— CWS II Sparta I — Kadra, AKS 
Ii — Fala, PZL [I — OKS, Okęcian- 
ka — Barkochba |I, Przyszłość 
Polonia I, Warszawianka II — AZS, 
Zorza II — Polonia Il. Warszawianka 
I — PZL I CWS I — AKS I, Sko- 
da I — Fort Bema I PWATT I — 
Skoda II, Prąd II — Fort Bema II, 

Do drugiej rundy wejdą zwycięzcy 
I-ej, przytem zwycięzca pierwszego 
meczu (według podanej wyżej kolej- 
ności) walczy ze zwycięzcą drugiego 
meczu i t. d. Druga runda rozpocz- 
nie się o godz. 13-ej, O godz, 15-ej 
rozpoczną się ćwierćfinały, o godz. 
16-2j — półfinały, wreszcie—o godz 
17-ej — finał. 

O zestawieniu drużyn w walce 
p'erwszej rundy zdecydował los. Tur 
niej odbędzie się na hoisku Polonii 
przy nl. Konwiktorskiej. 

Turniej organizowany jest przez 
Warsz. Okręgowy Związek Piłki Noż 
nej o puhar tegoż Zwiazkn. 

PORAŻKA POLONJI 
KARWIŃSKIEJ 
Polonja Karwińska przegrała swo* 


je ostatnie mistrzowskie spotkanie w ' 


Brnie z miejscową Morawską Slavią 
0:4 (0:2). 

Morawska Slavia prowadzi tabelę 
mistrzowską „dywizji“ bez straty 
punktu, 

ZWYCIESTWO PIŁKARZY 
JUNAKA W BRAZYLJI 

W czasie święta sportowego Para- 

ny rozegrany zoslał mecz piłkarski 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


> p>. e 3 
- PRE 7537 
syn zabitego w Marsylji króla 
Aleksar.dra 


rej podkreślił brak równowagi 
politycznej w Europie. Oświad- 
czył on: 

„Niepokój, panujący obecnie 
w Europie, a zwłaszcza u na- 
szych sąsiadów, wywołuje w u- 
myśle naszym wizję r. 1914-go'. 

Niedawna mowa Mussolinte- 
go, wygłoszona po zakończeniu 
wielkich manewrów armii włos 
kiej, obfitowała również w ak- 
centy pozbawione różowego op- 
tymizmu i przepojone sceptycy- 
zmem pod adresem najbliższej 
przyszłości, 


Sytuacja polityczna państw 
europejskich u'egała w ostat- 
nich czasach ciągłym zmianom, 
które były i są wyrazem bragu 
równowagi na kontynencie. 
Wszystko, co się dzieje od pew 
nego czasu w Europie i w polity 
ce międzypaństwowej, jest po- 
szukiwaniem  arch'medesoweśo 
nunktu oparcia. Do tego cein 
pomiędzy Junakiem a brazylijską dru 
żyną Apollo, 

Mecz ten, uznany przez miejscową 
prasę za jeden z najpiękniejszych w 


b. sezonie, zakończył się  zwycię- 
stwem Junaka 4:2 i zdohyciem puha 


ru. 

JEŻDZIECKIE MISTRZ, POLSKI 
O godz. 14.30 stadjon h:pptczny w 
Łazienkach — drugi dzień jeździec- 
kich mistrzostw Polski. W progra- 
mie: próba w skokach przez pnzesz- 
kody. 


politycznej 


Nowy krż]  Jugosławji Piotr II-gi, 


AJ Cai > 
ZYJE 


ODY 


AL LPA, 


Minister Francji Barthou, który zmarł wskutek odniesionej 
zamachn na króla Aleksandra 


zmierzają przegrupowania, soju 
sze, pakty. 

Jedną z największych podej- 
mowanych ostatnio prób skon- 


struowania państw, złączonych, 


wspólnemi interesami politycz- 
nemi, były projekty ś. p. mini- 


stra Barthou stworzenia bloku | urzeczywistniony — 


państw w ramach niedoszłego 

paktu wschodniego, a po rozbi- 

ciu się tego planu — powiększe 

nia małej Ententy o Bułgarję 

oraz pogodzenia Jugosławii z 

Italją, a w konsekwencji i z 
rancją. 


W tym właśnie momencie, 
gdy zdawało się, że pomyślne 
wyniki wizyty ś. p. króla Alek- 
sandra w Sofji oraz niemniej po 
myślne pertraktacje wstępne z 
Jugosławją i ltalją doprowa- 
dzą w Paryżu do ostatecznego 
scementowania ugody na linji 
Belgrad — Rzym — Paryż, w 


tej właśnie chwili padły strzały | 
mordercze ra bulwarze Canne- | 
bieres w Marsylji, które położy | pa 
ły trupem zarówno gościa repu | „chorego człowieka"' z nad Bos 


A TE TR TNO 


Nr. 292 ` 


rany podcza6 


Ctworzyła się próżnia. Próż- 
nia chwilowa, bo w życiu pań- 
stwa niema próżni absolutnej. 
„Król umarł, niech żyje król”. 
Ale kto i jak będzie kontynuo- 
wał program wykreślony przez 
Ś, p. Bartou i częściowo przezeń 
pozostało 
do rozstrzygnięcia w dniu ju- 
trzejszym. 


$o biegu ani na chwilę, więc i 
uroczystości żałobne, które w 
Belgradzie i Paryżu zgromadzą 


Historja nie zatrzymuje swe” | 


wokoło katafalku rząd i dyplo- | 


matów, nie zatamują na długo ` 
działalności politycznej tych, | 
którym przypadnie sterować 
państwem. 

Bliższe okoliczności zamachu: 
jego tło, inspiratorzy — są to 
szczegóły jeszcze nie wyjaśni) 
ne. Jasnem jest natomiast co is 
nego — to że djagnozy wymie” 
niane na wstępie nie są bynal* 
mniej wyssane z palca, że Euro 
przypomina historycznego 


bliki, króla Jugosławii, jak i ini| foru, któremu nie pomagały le” 


cjatora nowego kursu w polity- | karstwa, doktorzy ani 


ce zagranicznej Francji. 


znacho 
rzy. 


Psy roznosicielami zarazków 


Pieski, większe i mniejsze, 
rasowe czy półrasowe, są przy 
jacielem człowieka, jego wier- 
nym towarzyszem i niełatwo 
rozstać się z takim przywiąza- 
nym Bobem lub Medorem, któ 
ry nigdy nie zawiódł zaufania, 
jakie się w nim pokładało. To 
też przywiązujemy się do na” 
szych czworonożnych przyja- 
ciół i pozwalamy im chętnie na 
różne figle i objawy sympatji, 
jaką dla nas żywią. 

Należy jednak zwrócić uwagę 
na pewien szczegół wcale waż- 


'ny w „pożyciu psa z człowie- 


Żelazo środkiem przecw anemi 


Żelazo w postaci związku 
chemicznego, organicznego nie- 
zbędne jest dla odżywiania za- 
równo dorosłych jak i dzieci. 


FLIRT. 


— Słuchaj, czy Liza jest bru 
netką czy blondynką? 

— Nie wiem, mój drogi, spo- 
lykamy się stale w kinie, 


Mało żelaza zawiera mleko, 
większe zaś jego dawki zawar- 
te są w rozmaitych jarzynach. 

Na 100 gramów szpinaku np. 
przypada 33 do 30 miligramów 
żelaza, tyleż gramów szpara- 
gów — 20 mil'gramów, na ka- 
pustę — 97 miliśramów. na mar 
chew — 8 miligramów. na kar- 
tofle — 6 mm.. na 100 śramów 
żółtka — 10 do 24 miligramów 
żelaza, 


kiem. Otóż wielu posiadaczy 
piesków pozwala im na poliza- 
nie ręki lub twarzy. Tymcza- 
sem. nie mówiąc już o różnych 
chorobach, jest to bardzo nie- 
hiśjeniczne i niebezpieczne dla 
zdrowia człowieka. 


Pies ma zwyczaj, o ile nie 
jest odpowiedn'o wytresowany. 
obwąchiwać zy!iska i dotykać 


| nosem najróżnorodniejsze przed 


| 
| 


mioty bez wyboru i bez wzglę- 
du na nasze ludzkie pojęcia o 
higjenie. 


w zwalczaniu chorób zakaź” 
nych, których zarazki psy prze 
noszą z łatwością. 

(M.) 


(św etlen'e Pompei 
elektrycznością 
Prace przy  odkopywanić 
Pompei posuwają się coraz dź* 
lej. Całe ulice i kompleksy & | 
mów oczyszczone zostały z Ja | 
wy. Ostatnio powstał projek! | 


cznością i udostępnienia ich 


A tymczasem niektórzy wła” | ten sposób dla zwiedzający 


ściciele i właścicielki psów, a 
zbył często i dzieci mają zwy- 
czaj dotykać ręką nosa i py- 
ska, pozwalają się przezeń ob 
lizywać, co sprzyia niezmiernie 
przenoszeniu  najróżnorodniej- 
szvch zarazków z psa na czło 
wieka. 


W ten sposób zarażają się lu 
dzie rozmaitemi chorobami. o 
których się potem mówi, że 
przyszły niewiadomo skąd. O 
strożność w obchodzeniu się z 
psem, unikanie zbvinich czuło- 
ści, może być bardzo pomocne 


wieczorem i w nocy. Zastos™ 
wane mają być najnowsze zd% 
bycze techniki i użyte t. zw. PÍ 
średnie źródła światła, t. j. oś 
wietlenie przy pomocy reflekti 
rów. Cztery wielkie reflekt0 
ry umieszczone zostaną na Fa 
rum, jeden na ulicy Merkureś! 


oświetlenia wykopalisk > 
j 

i jeden pod arką Kaliguli. | 
i 


GROSZOWE DATKI byw? 
teli na Fundusz Obrony MOV 


skiej stworzą potege Polski 77 
Bałtyku. Konto F, O, M, w” 
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MIŁOŚC ANUSI 


Wzruszające dzieje pięknego dziewczęcia 


6. OKO W OKO. 


= Anusia miała złe przeczucie, śpiesząc na rzeko- 
sta wezwanie Elżuni, Myślała sobie, co Elżunia mo- 
A mieć nagle za pilną sprawę, że ją wzywała iak 
agle i o tak wczesnej godzinie, Pewno to raczej ja- 


H X eF 
AŚ zia nowina, niż dobra. 


Zreszt ż kied ł ła od Elżuni jaką d 

sztą, czyż kiedy usłyszała od Elżuni jaką do- 

brą nowinę? To Elżunia przecież była źródłem wszęl- 

Fan zła, jakie ją spotykało, Z drugiej strony wszak- 
e kochała ją bardzo, teraz zwłaszcza, bo gdy wiele 

W odwracało się od niej z przekąsem, Elżunia na 

każdym kroku ujawniała jej swoją przyjaźń i przy- 

wiązanie, 

da Po drodze zapragnęła nagle zobaczyć się ze swą 
sawna przyjaciółką Franką. Gdy wszakże wstąpiła 

Lo pracowni, dowiedziała się ze zdumieniem, że 
ranka już też nie pracuje u Lebowskiej. 

l Jak jej powiedziały koleżanki, Franka ostatnio 
€ się czuła i bardzo jakoś posmutniała. Narazie ma 

właściwie tylko urlop zdrowotny i spędza go na wsi 

w majątku Chomowicza, 

p Wreszcie przyszła do swego dawnego pokoiku. 
O chwili ktoś zadzwonił, Pobiegła otworzyć i... ska- 

mieniała,., 

Duch czy co? 

Jaś Bończal we własnej osobie... 

Zawołała wreszcie zduszonym głosem: 

— Jasiu, ty??? 

m=- Chyba nie zmieniłem się tak, żeby nie można 
yło mnie poznać. Ale widzę, że nie mnie się spo- 

dziewałaś... 

Zamknął drzwi za sobą, ona zaś odruchowo cof- 
nęła się do okna, wciąż jeszcze nie wiedząc, czy to 
Nie jakiś duch i gotowa zawołać ratunku... 

Uśmiechnął się jakoś dziwnie i zapytał: 
> Pa Cóż to? Lękasz się mnie? Taka się teraz zro- 

ias tchórzliwa? To ja, ja... 

Anusia stopniowo się uspakajała. 

. On tymczasem rozejrzał się po pokoju i po- 
Wiedział: 

— Ładnie tu u ciebie. Widać, że ci się dobrze 

powodzi... Pałac na kolonji, pokoik w mieście... 
Ycha...! 

Anusia zmarszczyła brwi i zapytała: 

— Tos ty telefonował, podając się za lokaja 
Elżuni? 


POZERACZ SEI 


— Tak. 

— Więc to zasadzka? 

— Owszem i wstydziłbym się tego, gdyby ko- 
nieczność mnie do tego nie zmusiła, Ale cóż? Chcia- 
łem się z tobą zabaczyć, a to nie takie łatwę. Gdy- 
bym przyszędł do ciebie na kolonję, służba pałacowa 
wielmożnej pani wyrzuciłaby mnie za drzwi... A tak!.. 
Bo przecież obecnie trzeba się meldować przez służ- 
bę wielmożnej pani... 

Nie odpowiedziała ani słowa. 

Wolałaby być teraz... trupem... 

Czuła, jak pod drwinkami Jasia kipi gniew mo- 
$ący lada chwila wybuchnąć. Nieszczęście, którego 
lękała się tyle czasu, spadoł na nią nagle, jak grom 
z jasnego nieba. 

Jaś mówił dalej: 

— Dziwisz się tu mojej obecności. Myślałaś, że 
umarłem i raz nazawsze zniknąłem z powierzchni 
ziemi. Zapytujesz się sama siebie, jak to się stać mo- 
gło, że wróciłem, choć przysieńałem, że tego nigdy 
nie uczynię „Trudno! Niekiedy się coś przyrzeka, lecz 
dotrzymanie obietnicy bywa nonad siły. Wiesz o tem 
lepiej, niż ktokolwiek. Ja mam przynajmniej uspra- 
wiedliwienie, Czyniłem wszystko możliwe dla speł- 
nienia mej obietnicy. Nie udało się... Zresztą, przy- 
znam ci się, że nie spocząłbym, gdyby nie pewien list 
nadesłany mi przez twego sasiada, który mi tłuma- 
czył usilnie, że jestem w błędzie, że cię potępiłem 
niesłusznie, bo nigdy z nikim nie zgrzeszyłaś i nadal 
żyjesz w przykładnej cnocie pomimo mnóstwa po- 
kus. Pisał, że wystarczy spojrzeć w twoje oczy, aby 
się o tem przekonać. Jak to jednak pozory mylą...! 

Anusia pobladła, jak trup, ale nie wyciągnęła 
nawet ręki po list, którym Jaś w tej chwili potrząsał. 

On zaś mówił dalej: 

— Gdy otrzymałem ten list, zapragnąłem nagle 
za wszelką cenę przybyć do Warszawy i naocznie 
przekonać się, kto ma słuszność, 

Ze wzmagającą się wściekłością krzyknął: 

— Dureń byłem... Głupcem, jak każdy, kto wie- 
rzy w wierność kobiety. Idjotą, jak ten, co myśli, że 
kobieta w rozłące pozostanie uczciwa i niezmienna 
w uczuciach... Teraz przeklinam się za moje pragnie- 
nia ponownego ujrzenia owej Anusi, tak gorąco uko- 
chanej, opłakiwanej krwawemi łzami, jedynej ko- 
biety, która mi zawojowała serce i duszę i której nie 
mogłem, nie mogłem zapomnieć mimo największe 


wysiłki. Nie do starych kochanych rodziców tęskni- 
łem, nie do wioski, która mnie wychowała, nie do oj- 
cowizny, która potrzebuje młodej silnej ręki, niel.. 
Ja, niegodziwiec, tęskniłem do mojej Anusi, Anusi— 
Wiosenki... Przypominałem sobie nasze sny upojne, 
nasze marzenia złote, cudne chwile, razem spędza- 
ne, nasze rojenia dziecięce i spacery ręka w rękę 
w cieniu drzew... Wspominałem twoją uroczą twa- 
rzyczkę, twój uśmiech promienny, błękit twych oczu. 
który mi jakoby nieba uchylał.. i wyrzucałem sobie 
mój gniew, moją porywczość. tak niesłuszną może 
i niesprawiedliwą. Nie mogłem sobie wybaczyć mo- 
jej dzikiej gwałiowności. Wmawiałem sobie, że by- 
łem igraszką złudnych pozorów, chciałem przyfru- 
nąć do ciebie na skrzydłach miłości, paść na kolana 
przed tobą i błagać o przebaczenie... Niestety, upór 
mój zwyciężał i nie dopuszczał do tego... 

Tu urwał... 

Mówiąc bowiem, ani na chwilę nie spojrzał na 
Anusię... Aż tu nagle usłyszał jej szioch... 

Spojrzał, Płakała. Wielkie łzy, jak grochy, spły- 
wały po jej bladej twarzyczce. 

Osłupiał Znów pewne wątpliwości 
nim. 

Spojrzał raz jeszcze. Tak, to ta sama twarzycz- 
ka o anielskiej słodyczy i spojrzeniu tak przeczy- 
stem, jak nieskalany błękit nieba w pogodny dzień... 

O jakże pozory są złudne! ód 

Jakże tu wierzyć tym oczom i jakże jednocześ- 
nie wątpić o nich? 

Uśmiechnął się z politowaniem i zapytał: 


zatargały 


„.,.,— Płaczesz? Naco? Te łzy są tak samo łatwe 
i kłamliwe, jak niegdyś twe zaklęcia. Czy nie posia- 
dasz teraz wszystkiego, czego pragnęłaś, co cię nę- 
ciło i co w twych oczach więcej było warte, niż na- 
sza uboga miłość? Ja mogę cierpieć, ale ty? Ech, po- 
com ja tu wracał wogóle? Tam żyłbym nadal z wiesz- 
nem złudzeniem, że może jednak się myliłem i z na- 
dzieją, że kiedyś wrócę, gdy czas zaleczy rany i prze- 
baczenie będzie możliwe. Dziś ostatnie moje wątpli- 
wości i złudzenia się rozwiały. Mogę sobie powie. 
dzieć z całą pewnością: „Wiem. Widziałem”. Był- 
bym ostatnim durniem, gdybym nadal nie wierzył 
w to, co przecież widzi cała Warszawa, owo podie 
gniazdo rozpusty które będę przeklinał do końça 
dni moich! 


Dalszy ciąg nastąpi 


KOBIECYCH 


Powieść-reportaż z tajników potwornei afery w świecie arystoKracji 


POCAŁUNEK.. ZA uwiE MINULY, 


„._ W wielkim pokoju sypialnym samotna Lili prze- 

P'akała całą noc. Noderski spał w swoim i nie mógł 
ownież długo zasnąć. 

= Myśli jego odbiegały zaraz od Lili, Oplątały się 
Okół osób, które przesuwały się jedna po drugiej 

Jego wyobraźni: Tecia, Montemort i Mary. 


w „Obraz Teci zbłękitniał i wysubtelniał w pamięci 
tderskiego, chwilami jednak czuł do niej żal, że 
atwo zapomniała o nim, kiedy jego pieniądze po- 
Woliły jej wyjechać? W chwilach takiego żalu No- 
STSki popadał w nastrój pełny goryczy i apatji. 
Szystkie kobiety bez wyjątku zasługiwały wtedy na 
ardę. Nawiedzała Noderskiego złośliwa radość, 
PAK uwodził, krzywdził, rzucał i zapominał, nie 
ni lał myśleć o wstąpieniu na inną drogę życia i skłą- 
ł się ku planom Montemorta. 


był Montemorta znienawidził, to prawda, ale przecież 
on wspólnikiem — mścicielem! 
Była; O jakiej ja zemście myślę? — zadawał sobie 
tą, pie Noderski. Za co i na kim chce się mścić? Za 
+ „Że Tecia wyjechała? Ï to będzie zemstą, jeśli 
tę czekoladową Amerykankę? 


ry Niepostrzeżenie Noderski począł myśleć o Ma- 

zę Jawiała się przed nim kusząca i pociągająca, to 
w tajemnicza i nienawistna. 

ahał się jeszcze, czy pójść na jej zap 'oszenie 

atwością przekonał sam siebie: 

„— Jeśli się chcę pozbyć Moniemęrta, nie mogę 

budzić żadnych podejrzeń, a więc powinienem 


ale z 7 


BÓJSE. Jesi: uži 

e eśli zostanę z nim, to wszystko już jedno ta 

ipara Może nawet lepiej, bo ta jest młoda, inte- 
ląca i warta zachodu. 


t Ż następnego dnia Noderski wybrał się z wizy- 
telefoni ary Joung. Porozumiał się z nią uprzednie 
icznie. Kazała mu przyjść wcześnie rano. Pla- 


nowała bowiem, o ile pogoda dopisze, małą prze- 
jażdżkę za miasto. 

Służący, wielkie czarne murzynisko, przewraca- 
jące białkami oczu i szczerzące zęby, na polecenie 
swej pani wprowadził go do pokoju, umeblowanego 
wyłącznie przyrządami gimnastycznemi, Mary w krót- 
kich sportowych majteczkach, w koszulce bez ręka- 
wów, połargana i zarumieniona od wysiłku, zesko- 
czyła z trapezu wprost przez Noderskiego. Roześmia- 
na wyciągnęła do niego ręką i zawołała: 

— Dzień dobry! Wcale się nie spodziewałam, że 
pan przyjdzie punktualnie, U was przecież należy do 
dobrego tonu spóźniać się jak najbardziej! 

Noderski ogarnął spojrzeniem dziewczynę, stoją- 
cą na rozstawionych muskularnych nogach, jakby 
szykowała się do boksu. Wyglądała raczej na mio- 
dego czupurnego chłopaka, gdyby nie wybitnie kobie- 
ce rysy i wyprężona na piersiach koszulka. Była zu- 
pełnie odmienna od lej, którą widział w cukierni, 
a jeszcze bardziej od czarującej gospodyni, otoczo- 
nej rojem panów na poobiedniej herbatce. 

— Nie będzie pan długo czekał — mówiła, — bo 
kiedy potrzeba, ubieram się błyskawicznie. Niech pan 
przejdzie do tego pokoju na prawo i zaczeka na mnie, 
za parę minut będę gotowa. 

Noderski nie zdążył się nawet dobrze rozejrzeć 
i wypalić dwóch papierosów, kiedy Mary zjawiła się 
przed nim w sportowej sukience, z szalem i czapką 
w ręku. 

— Zostańmy tutaj — zaproponował Noderski, — 
w czasie jazdy nie będziemy mogli ze sobą rozma- 
wiać, 

-— Dobrze — zgodziła się bez wahania. — Zje 
pan u mnie śniadanie. 

— Czy nie uważa pani, że do rozmów szczerych 
nadają się bardziej godziny wieczorowe? 

— O, ja jestem szczera zawsze i nigdy nie ukry* 
wam tego rano, co mam powiedzieć wieczorem. Inte- 


resuje mnie pan może bardziej teraz niż na enegdaj- 
szej herbatce. Tam był pan jednym z gromadki moich 
gości, poddany. formom towarzyskim, teraz pan jest 
tylko ze mną i będzie pan bardziej sobą. 

„— Słusznie. Zgóry panią uprzedzam, że będę 
chciał wykorzystać to, że jesteśmy sami. 

— Oho! — roześmiała się. 


, ~ Jestem szczery. Pani uroda niepokoi mnie 
i pociąga. 

ka = Czyż to wystarcza, by atakować kobietę? Mo- 
że ja się nie zgadzam? 

— Pocóżby mnie pani zapraszała? 

— Pan jest szczery aż do przesady! Może ja 
tylko lubię igrać z niebezpieczeństwem? 

— I trzyma pani pod drzwiami tego olbrzyma 
murzyna, by w razie niebezpieczeństwa ratował swo- 
ją panią? 

— Z niebezpieczeństwami radzę sobie sama, 

— Czy panią nigdy nie zawiodła pewność siebie? 
A G— Nigdy. Ludzie cywilizowani nie są tak groźni 
i nie używają siły wobec kobiety. A gdyby nawet 
i to nastąpiło, stać mnie na to, by na siłę odpowie- 
dzieć siłą, 

Noderski roześmiał się 


— W miłości jestem dzikusem. Potrafię również 
użyć siły, by zdobyć kobietę, którą praśnę. W tej 
chwili postanowiłem sobie, że dokładnie za dwie mi- 
nuty przycisnę swoje usta do pani czerwonych warg. 
Zbyt mnie kuszą, bym miał sobie odmówić rozkószy 
wypicia słodkiego pocałunku. 

— A jeśli się będę broniła: 

— Unieszkodliwię nawet murzyna. Niechże pani 
na niego zadzwoni. Sekundy upływają prędko. Za 
minutę będzie za późno. 


Dalszy ciąś jutro 


Str. 6 


Dr Marek Morgenstern 


powrócił i ordynuje 


(raków, ul. Kybiękiego [a 


(przy Parku Krakowskim). 
Telefon Nr. 155-56. 
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Piątek 
Maksymiljana 


Ze sportu: 
i => FK | 


Gry aportowe 
Sokół— Olsza 2:0 (15-4, 16-9) 


Trzecie dscydujące spotkanie 
siatkówce męskiej o tytuł 


w 
mistrza grupy krakowskiej w 
klasie B. zakończyło się zasłu- 


żonym zwycięstwem Sokoła, w 
którym wyróżnili się Selawa i 
Chmura. W Olszy zadowolił 
tyłko Kawala. 

Fo zwycięstwie tem Sokó 
zakwalifikował się do  finało- 
wych rozgrywek o wejście do 
klasy A. 


Sekcja gier Sportowych W.K. 
S. Wawel zawiadamia wszyst- 
kich członków, iż z dniem 11 
bm. rozpoczynają się treningi 
na hali sportowej Ośrodka W. 
F. przy ul. Zwierzynieckiej 26. 
Treningi odbywają się we wtor- 
ki i czwartki każdego tygodnia 
od godz. 20—21. 

Wpisy na nowych członków 
przyjmuje się przed treningiem. 


Przed zniżką cen 
węgla, garu i elektryczności 


W Min. Przemysłu i Handlu 
toczą się obrady w sprawie 
obniżki ceny węgla. Właściciele 
kopalń oświadczyli już podobno 
gotowość obniżenia ceny wę- 
gla o 8'/, proc. jednakowoż ze 
strony czynników rządowych wy- 
wierany jest nacisk, by obniżka 
wynosiła 20 procent. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
przemysł węglowy zmuszony 
będzie żądanie to zaakceptować. 
W sferach gospodarczych pa- 
nuje pokonani że w ślad za 
obniżką ceny węgla, zreduko- 
waną zostałoby cena za dosta- 
wę gazu i prądu elektrycznego. 


bola alery przemytniczej 


Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny ogłosił wyrok w spra- 
wie b. urzędnika celnego Mar- 
szołko, który zażądał od władz 
skarbowych wypłacenia premji 
w wysokości 300.000 zł. za wy- 
krycie afery przemytniczej. 

Marszałko zdemaskował braci 
Morgenbesserów, którzy przemy- 
cali olbrzymie transporty tkanin. 

Marszałko miał otrzymać na- 
grodę, której wysokość ozna- 
czona była stosunkiem procen- 
towym od sumy dokonanych 
nadużyć. Urzędnikowi nagrody 
nie wypłacono i wtedy wystą- 
pił on na droge sądową. 


CZYTELNIKU ! 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Rozprawa o zabójstwo 


Przed trybunałem Sądu okr. następująco: Dnia 29 lipca br.|szyję z przeciętą arterją runął 


zasiadł | 


karnego w Krakowie, | 


wczoraj na ławie oskarżonych 
24-letni Jakób Skwarek, robot- 
nik z Balina oskarżony o zabój- | 
stwo. 

Razem z osk. Skwarkiem za- 
siedli na ławie oskarżonych Jó- 
zef Wołek, l. 30, robotnik oraz 
Paweł Dudek, l. 19, robotnik 


obaj z DLuszowic. Obaj byli 
oskarżeni o branie udwiału w 
bójce. 

Tło zajścia przedstawia się 


na drodze gminnej Balin-Kożmin 
napotkaii wszyscy oskarżeni 
Antoniego Bartosika, jego brata 
oraz Jana Bistę. 

Skwarek mając osobiste 
rachunki z Antonim Bartosikiem 
wydobył nóż i pchnął nim Bar- 
tosika w szyję, a gdy ten po- 
czął; uciekać, pobiegł 
Wołek i Dudek, a przyłapawszy 
go zadali mu szereg ran. 

Ciężko zraniony Bartosik w 


po- | 


za nim; 


ina ziemię i wkrótce zakończył 
| życie. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał osk. Skwarka i 
Wołka po 2 lata c. w , zaśosk. 
|Dudkę na 18 mies. c. w. 

Rozprawie przew s o. dr. 
Solecki, wot. s. o. dr. Kraus i 
s. śl. dr. Rogowski, osk. prok. 
dr. Panek, bronił adw. dr. Pfe- 
fer,! pow. cyw. pop. adw. dr. 
|Jan Wożniakowski. 


Tajna rozprawa w Krakowie 


Przed sądem okr. karnym w. 
Krakowie przed sędzią drem 
Janickim zasiedli onegdaj na 
ławie oskarżonych:  19-letnia 


Anna Gruszka oraz 25-letnia 
Stanisława Dolaś obie „korynt- 
jantki“ oskarżone o to, że dnia 
10 listopada 1933 r. w Krako- 
wie słuchane w charakterze 
świadków w Sądzie okr. naroz- 
prawie przeciw Wojciechowi i 
Marji Bryłom o wyst. z art. 208 
kk. zeznały nieprawdę, a mia- 


nowicie: Anna Gruszka, że nig- 
dy z gośćmi do Bryłów nie 


BRACIA 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6. 


GŁÓWNA WYGRANA 


1.000.000 ZŁ. 


dm w ld „waj 
Już 18 bm. ciągnienie I-ej klasy 


Państwowej Loterji Klasowej. 
Korzystaj ze sposobności i zakup natychmiast 


Twój szczęśliwy los 


w najsłynniejszej kolekturze 


chodziła i żadnych opłat od 
gościa tzw. za uprawianie nie- 
rządu, nie płaciła, zaś Stanisła- 
wa Dolaś, że przed około 3 
laty tj. w 1930 r. była u Bry- 
łów 3 razy z gośćmi, w celach 
nierządu, a później już tam nie 
chodziła. 

Następnie zasiadł na ławie 
oskarżonych 34-letni elektro- 


monter Bernard Fliegner zam.) 


przy ul. Józefa 21, oskarżony o 
to że nakłaniał przed i w cza- 
sie rozprawy, toczącej się w 


Sądzie okr. w dn. 10 11. 1933 


SAFIER 


Ceny losów: ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20, cały los zł. 40. 


Zamówienia załatwia 


Imiszał żonę do nierządi 


Przed rokiem Eugenjusz Wi- | 
lak ożenił się z Zofją Pawli-| 
kowską w Warszawie. 

Po krótkim współżyciu Wi- 
ślak począł nakłaniać żonę do 
nierządu. Ta jednak rozpaczli- 
wie broniła się przeciwko za-| 
mierzeniom męża. | 

Pomiędzy małżonkami wyni- 
kały często awantury, kończące 
się pobiciem żony. A 

o- 


Konto P. K. O. Nr. 414.400. 


oskarżony wójt 


Gehenna nieszczęśliwej 
biety trwała przez kilka mie- 
sięcy. Była bita i maltretowana. 

Wczoraj Wiślakowa przybyła 
do komisarjatu i złożyła zamel- 
dowanie przeciwko mężowi, o- 
skarżając go o zmuszanie do 
nierządu. Brygada obyczajowa 
przy urzędzie śledczym zajęła 
się Wiślakiem i osadziła go w 
areszcie. 


Ksiadz ujął świętowradcę 


W kościele parafjalnym w| 


Dlaczego Ty i Twoja 
Rodzina nie masz 
się znaleźć między 
szczęśliwcami 
podaj datę urodze» 
nia. Także i Tobie 
r pragnę zapewnić 
pewną radosną przyszłość. — Słudjum 
Astrologiczne Lorisa, Kraków, 
Krupnicza 16. m. 3 parter, 
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Mosinie miejscowy proboszcz 
ks. Krajewski przytrzymał Zna- 
nego złodzieja Władysława Ku- 


rzawę z Wir w pow. poznańskim 
w chwili, gdy otwierał skarbon* 
kę. Dochodzenia przeciw Ku- 
rzawie prowadzi posterunek po- 


licji w Mosinie. 


się odwrotną pocztą. 


Wójt z Prokocimia 
przed sądem 


Przed sędzią drem  Zalipskim 
w Krakowie stanął wczoraj jako 


z Prokocimia 


Korzeniowski. 


Korzeniowskiego skarżyła Anna/ 


Samborska, żona drukarza o 


|obrazę czci. 


Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków. 


twyrodniały kamienicznik 


W Sądzie Okr. w Sosnowcu 
toczył się wczoraj proces prze- 
ciwko 63-letniemu Marcinowi 
Surmie, właścicielowi nierucho- 
mości, oskarżonemu 0 czyny 
niemoralne z nieletniemi. Sąd 
skazał zwyrodniałego kamienicz- 
nika na półtora roku bezwzględ- 
nego więzienia. 


Szewc-ludożerca 


Kasaczyk Zofja, mieszkanka 


wsi Hrywda, pow. Kosowskiego 


na Polesiu zameldowała na po- 
sterunku P. P. w Kosowie, że 
w czasie bójki z szewcem z 
Kondratowiczem Aleksandrem, 
Kondratowicz odgryzł jej palec 
wskazujący prawej ręki, następ- 
nie go zjadł, 

Kondratowicz został pociąg- 
nięty do odpowiedzialności kar- 
nej. 


przeciwko Bryłom o wys. z art. 
288 kk. o złożenie fałszywych 
zeznań świadków Annę Gruszkę 
Wandę Steinauer, Irenę Misicką 
|oraz Stanisławę Dolaś, tłuma- 
cząc im, by nie wsypywały o- 
skarżonych i zeznawały tak, by 
Bryłowie zostali uniewinnieni, 
którzy przecież dla nich, t. j. 
prostytutek byli dobrzy. 

Rozprawę odroczono 
przesłuchania świadków. 

Oskarżał prok. Topiński, bro- 
nił adw. dr. Pleszowski. 


celem 


Krwawy pościg 


Na pl. Solskich we Lwowie 
wśród kilkuset interesantów zna- 
lazł się wczoraj niejaki Józef 
| Karpa lat 21, z zawodu murarz. 
Jeden z wywiadowców pa- 
|trolując na pl. Solskich zauwa- 
żył Karpę w chwili, gdy kradł 
z wozu węgiel. Wywiadowca u- 
siłował przytrzymać złodzieja, 
który zaczął uciekać. Jeden z 
posterunkowych rzucił się w 
pogoń za uciekającym, który 
poprzez zbite masy tłoczącej 
się publiczności dostał się na 
ulicę Nenckiego. Tu posterun* 
kowy dobył rewolweru i kilka- 
krotnie wezwał Karpę do za- 
trzymania się. 

Gdy wezwania te nie odno- 
siły skutku posterunkowy strze- 
lił, jednak tak fatalnie, że prze- 


chodzący tamtędy Zygmunt 
Reichmann został zraniony w 
udo. 


Posterunkowy zdenerwowany 
tym wypadkiem z jeszcze więk- 
szą zaciekłością ścigał Karpę, 
który ma na sumieniu szereg 
występków, za które jest po- 
szukiwany. Posterunkowy strze- 
lił poraz drugi, trafiając Karpę 

chwili, gdy się znajdował 
już na ulicy Rappaporta. 

Raniony padł na chodnik. We- 


zwane Pogotowie Ratunkowe 
odwiozło rannego Karpę do 
Szpitala, zaś Reichmanna po 


zaopatrzeniu pozostawiono w le- 
czeniu domowem. 


Kasjer sądowy delraudantem 


Sąd okręgowy w Poznania 
rozpatrywał sprawę Stanisława 
Zwierzyckiego oskarżonego o te 
że będąc kasjerem sądu grodz= 
kiego we Wronkach popełniał 
liczne defraudacje na ogólną 
kwotę 3.428 zł., a chcąc ukryć 
swe malwersacje dopuścił się 
fałszerstwa kwitków kasowych. 

Wyrokiem sądu Zwierzycki 
skazany został na półtora roku 
więzienia. 
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Z teatru im. J. Słowachiego 
„Domek z kart", 


Adria:ł,, Królowa szybkości“ i „Pilnuj 
swego męża". 
Apollo: „Imperatorowa”. 


Atlantic: „Karioka“ 

Bagatela: „Posażna jedynaczka” 
rewja „Wiwat Bajan'. 

Dem żŻołaierza: „Rasputin“ 
Promień: „Schowajcie wasze smutki 
„Scherlek Helmes“. 

Słonko: „King-Koag''. 

Świt: „Pati Patachon jako kempoay- 
torowie". 

Sztuka: „Radosna godzina” 
Uciecha; „Markiza |orisaka* 
Wanda; „Czy Lucyna zo dziewczyna 


e 
Radjo 
6.45 Audycja poranna 7.50 Pogadan 
ka dla pań 11.57 Hejnał 12.03 Transm 
x Warsz. 15.35 Komunikaty LOPF. 
15.45 Trangmisja ze Lwowa i Katowic 
17.50 „Wśród wydawnictw'* 18.00 Ką- 
cik strzelecki 18'10 Wiadomości bie- 
żące 18.15 Transam. x Warsz. 19,30 
Płyty 19.50 Wiad. sportowe 20.00 Wa- 
ekeno'20.05 Tranam. z Warsz. i Lwowa 
21.40 Koncert 13.00 Transm. x Warsz. 
Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska 1, pod Kiolem Siem Ko. 
ściuszki 18, pod Temidą Długą 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77. 

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27 


Noeny dyżur leknrzy: 


Dr.. <wikliński Alfred Kraszewskie” 
go 1.12 tel 201-51. Dr. Goldman 
Amalja Wielopole 11 tel. 176-95. Dr. 
Singer Henryk Sarego 19 tel. 121-89. 
Dr. Stanowski Józef Łebzowska 45. 
tai. 174-42. 

PE ë mm 6 0 


odcięła sobie żyły w kapieli 


Wczoraj wieczorem wezwano 
pogotowie ratunkowe na ul. Kar- 
melicką 51, gdzie 19-letnia Ka- 
tarzyna Łuszczak, popodcinała 
sobie żyły na rękach podczas 
kąpieli w Łaźni Ludowej, Po 
opatrzeniu przewieziono ranną 
do szpitala św. Łazarza na łod- 
dział chirurgiczny. Powód sa- 
mobójstwa, prawdopodobnie za- 
wód miłosny. 


Znowu zamordowanie 
noworodka 


Nieznana narazie kobieta uto- 
piła swe dziecko wczoraj na 
za w Krakowie poczem zbieg- 
a. 

Popołudniu znaleźli robotnicy 
zajęci przy wydobywaniu piasku 
na prawym brzegu Wisły zwło» 
ki tegoż noworodka płci męs- 
kiej. Zwłoki po dokonaniu oglę- 
dzin przez lekarza obwodowego 
przewieziono do Zakładu me- 
dycyny sądowej. 

Dochodzenia celem ujawnienia 
wyrodnej matki prowadzi PP, 


Utonął w studni 

Rządca majątku Ławrowo wra- 
cał późną nocą z Łucka do do- 
mu własną bryczką. Końmi po- 
woził parobek. Rządea wracał 
dobrze podchmielony, nie więc 
dziwnego, że nie był pewny, 
czy wracają dobrą drogą. Gdy 
zobaczył migające zdala świa- 
tełka, postanowił zbadać drogę. 
V tym celu wysłał parobka, by 
się poinformował u ludzi czy 
dobrze jadą. 

Parobek odszedł niechętnie 
od koni, gdyż obawiał się, by 
w tym czasie nie stało się co 
złego rządcy. Gdy po kwa- 
dransie wrócił, nie znałazł już 
rządcy na bryczce. Mimo ener- 


|gicznych poszukiwań rządcy nie 
| odnalazł. 


Sprawa wyjaśniła się rankiem. 
Oto idąca do studni pa wodę 
baba, z przerażeniem ujrzała, 
że w dnie płytkiej studni tkwi 
jakaś osoba, której nogi wysta- 


ją ponad powierzchnię wody: | 


Na alarm zlecieli się ludzie i 
wyciągnęli ze studni rządcę już 
naturalnie martwego, Widocznie 
rządca w nocy poszedł za pa- 
robkiem i trafiwszy na studnię 
wpadł do niej, wbijając się gło- 
wą w dno. 


Drobna 15 er. sa wyrat. 
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